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N a  m a r t w y m  p u n k c ie .
B riand zrzek ł się m isji tw orzen ia gab inetu dla  
braku poparcia ze strony socjalistów . W ięc  

P ain leve m a tw orzyć gab inet.

P A R Y Ż , 14 . 4 . (P A T )

„L ’O euvre” , om aw iając kryzys gab i­

netow y  w yraża przypuszczen ie , że socja ­

liści zgodzą się w ziąć udział w  rządzie , 

natom iast „F igaro ” pisze: K artel lew icy  
nie jest już dzś tern , czem był jeszcze  
przed św iętam i, albow iem radykaln i  
stopn iow o już zaczynają sob ie uśw iada ­
m iać bezsensow ność sw ego so juszu  z so ­

cjalistam i.

P A R Y Ż , 14 . 4 . (P A T )
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M o w a  d r a  M a r k s a

w  K rólew cu .
W zyw a zaborczych prusaków  do rozw agi.

K R Ó L E W IE C , 14 . 4 . (P A T )

R epublikańsk i kandydat na prezy ­
den ta R zeszy dr. M arks w ygłosił tu  

przed licznem audy torjum m ow ę. N a

K atastro fy .
O fiary w ypadków  kolejow ych .

L O N D Y N , 1 4 . 4 . ( P A T )

W  c z a s i e  ś w ią t  W ie lk a n o c y  z  p o w o d u  
r ó ż n y c h  w y p a d k ó w  k o le j o w y c h  z a b i t y c h

z o s t a ło  1 3  o s ó b , a  b a r d z o  w ie le  o s ó b  z o ­

s t a ło  c i ę ż k o  r a n io n y c h .

w stęp ie sw ego przem ów enia M arks o->
św iadczy ł, iż za pierw szy sw ój obow ią ­

zek uw ażał odw iedzen ie P rus W scho ­

dnich , jako kraju , który z pow odu sw e ­
go charak teru niem ieck iego ty le m usiał 
w ycierpieć . K ażdy m ąż stanu  m usi spe­

cjalną opieką otaczać ten kraj, który  
niezapom niane zw ycięstw o H indenbur-  

ga łączy z pojęciem  cierp ien ia i m ęstw a. 
M ów ca w yraża sw ój podzw  i uznan ie  

dla H indenburga jako w odza, jednak  za  
lecą zw alczać go jako m ęża stanu , jak ­

kolw iek jest blisk i sercu w szystk ich . —  

O toczone przez w rogów  —  m ów ił dalej

D zisie jsza prasa poranna w yraża na  
ogół dom niem anie, że na  dzisie jszem  po ­
siedzen iu R ady N arodow ej stronn ictw a  
socjalistycznego pow zięta zostan ie u-  
chw ała przeciw ko udziałow i socjalistów  
w  gab inecie. „Journal” , czyn iąc iden tycz  

ne przypuszczen ie , nie sądzi jednak by  
B riand z tego pow odu m iał w yrzec się  

m yśli tw orzenia  gab inetu , gdyby  zaś m ia  
ło być inaczej, to —  zdan iem  dzienn ika  

—  byłoby to w prost zadziw iające, by  
m ąż stanu  o tak iem  dośw iadczen iu , jak  

B riand m iał dopuścić w  obecnych oko- 

Icznościach do przed łużen ia się bezkró ­
lew ia m inisterialnego jeszcze o 2 dni

23 dom y sp łonęły ,
S O S N O W I E C , 1 4 . 4 . ( P A T ) s t o d ó ł .7  s t a j e n  i 9  s z o p . P o d c z a s a k c j i  

r a t u n k o w e j t r z e c h s t r a ż a k ó w  i t r z e c h  

W e  w s i  P o r ę b a  w y b u c h ł  p o ż a r ,  k t ó r e - w ło ś c ia n  d o z n a ło  o b r a ż e ń . S z k o d y  w y n o  
g o  p a s t w ą  p a d ły  2 3  d o m y  m ie s z k a ln e ,  1 3 s z ą  k i lk a n a ś c i e  t y s i ę c y  z ło t y c h .

P iorun zab ił 3 osoby i 29 zran ił.
■ ' D R E Z N O , 1 4 . 4 . ( P A T ) n ic a . P io r u n  u d e r z y ł w  g r u p ę t u r y s t ó w  

z w ie d z a j ą c y c h  t w ie r d z ę K o n ig s t e in . —

W  p o n ie d z ia ł e k  p o  p o łu d n iu  n a d  c z ę - T r z y  o s o b y  z o s t a ły  z a b i t e , 6  c i ę ż k o , a  2 3  

ś c ią  s a s k ie j S z w a j c a r i i p r z e s z ła  n a w a l - l e k k o  r a n n y c h .

K atastro fa na rzece.
oraz  by  m iał odlrzucić propozycję  rozw ią ­
zan ia kryzysu zapom ocą utw orzen ia ga ­
binetu prow izorycznego —  w  nieuzasad-  
nionem  oczek iw aniu na  poparcie  ze stro -

L O N D Y N , 14 . 4 . (P A T )
D onoszą z C hatham , iż na rzece M od- 

vay łódź m otorow a zderzy ła się z gala ­

rem . Ł ódź zatonęła , a sześciu  m arynarzy  
brak dotychczas. P rzypuszczają , że uto ­
nęli.

ny socjalistów , poparcie zaw isłe ty lko  
od przypadku . „E cho de P aris” pisze, że  
sy tuacja w  ostatn ie j chw ili czyn i w raże­
nie , że kryzys gab inetow y będzie rozw ią  

zany zapom ocą utw orzen ia rządu B rian-  
da, albo z pom ocą, albo też bez pom ocy  
socjalistów .

P A R Y Ż, 14 . 4 . (P A T )

K o m it e t  w y k o n a w c z y  f e d e r a c j i s o c j a  
l i s t ó w  z j e d n o c z o n y c h  d e p a r t a m e n t u  S e ­

k w a n y  j e d n o m y ś ln ie w y p o w ie d z ia ł s i ę  
p r z e c iw k o  w s z e lk ie m u  u d z ia ło w i s o c j a -

W rzenie w śród A rabów .
L O N D Y N , 14 . 4 . (P A T )

* B iu r o  R e u t e r a  d o n o s i z  B e y r o u t h , ż e  
B a l f o u r  o d j e c h a ł  d o  A le k s a n d r j i b e z  w y ­

p a d k u . J e t s  p r a w ie p e w n e m , ż e  b y ło b y  
d o s z ło  d o  p o w a ż n y c h  s t a r ć , g d y b y  B a l ­

f o u r  p o z o s t a ł b y ł n a  m ie j s c u . W  c z a s i e  
n ie p o k o j ó w  w  D a m a s z k u  r a n io n o  1 2  p o ­

l i c j a n t ó w . J e d e n  z  m a n i f e s t a n t ó w  z o s t a ł  

z a b i t y o r a z p e w e in w o ź n ic a p o n ió s ł  
ś m ie r ć  o d  z a b łą k a n e j k u l i .

M arks —  N iem cy  ze w zględu  na  sw e po ­

łożen ie geograficzne m uszą zw łaszcza  
po  straconej w ojn ie głów ną  uw agę zw ra­
cać na politykę zagran iczną, która po ­

w inna stać na czele w szystk ich rozw a ­
żań politycznych. O  tern w iedzą w szyscy  

N iem cy , lecz nie w szyścy tak postępu ją. 
Jesteśm y — ■ ciągnął M arks —  w  w ielu  
rzeczach zależn i od zagran icy , jesteśm y  

rozbro jen i i ła tw o  m ożem y się stać ig ra ­

szką w cudzem  ręku , o le im peria lizm  
zaborczy w  naszym  kraju nie będzie się  

liczyć z okolicznościam i gospodarczem i. 
N asz honor narodow y bynajm niej nie  
w ym aga od nas w yw ieran ia złudzen ia  
m ocy , której nie posiadam y. Z byteczne  

jest pobrzęk iw anie bron ią , której niem a  
i budzić przez to podejrz liw ość zagran i­

cy , przypuszczającej, że nie m am y za ­
m iaru prow adzen ia polityk i porozum ie ­
nia , lecz m yślim y  o  rew anżu . W  dziedzi­
nie polityk i zagran icznej nie m ożem y  
pozw alać sob ie na eksperym enty .

W ybuch  w  śródm ieściu .
l i s t ó w  w  g a b in e c ie . P o z a t e m  k o m i t e t  
z w r ó c i ł  s i ę  d o  R a d y  N a r o d o w e j  s t r o n n ic ­

t w a  s o c j a l i s t y c z n e g o  z  ż ą d a n ie m , b y  s o ­

c j a l iś c i p o p ie r a l i t a k i t y lk o  r z ą d , k t ó r y ­

b y  p o s t a w i ł  s o b ie  z a  z a d a n ie  ś c ią g n ię c i e  
d a n in y  o d  k a p i t a łó w  o r a z  w a lk ę  p r z e c iw  
k o  s e n a t o w i .

E ksp lozja gazu  (?) w  lokalach dom ów przy ul. 
S zerok iej.

Uondmlde 
ma tworzęć soblnet.

B R U K S E L A , 14 . 4 . (P A T ).
R ada generalna partj socjalistycznej 

upow ażn in iła V anderw elde do podjęcia  
się m isji utw orzen ia gab inetu .

T O R U Ń , 15 . 4 .

D zisia j rano , około godziny 4-ej, m iesz

podw órza z lokalu parterow ego na pię ­
tra W ybuch całkow icie zdem olow ał 

urządzen ie sk ładu , w yrzucił okno  w ysta-

P A R Y Ż , 14 . 4 . (P A T )
R a d a  N a r o d o w a  p a r t j i s o c j a l i s t y c z ­

n e j z j e d n o c z o n e j p o s t a n o w i ła  j e d n o m y ś l  
n ie  n ie  p r z y j ą ć  p r o p o z y c j i B r a n d a  w z ię ­

c ia  u d z ia łu  w  r z ą d z ie .

‘ P A R Y Ż, 14 . 4 . (P A T )
B r ia n d  z a k o m u n ik o w a ł p r e z y d e n t o w i  

D o u m e r g u e , i ż  z r z e k a  s ę  m is j i  t w o r z e n ia  
g a b in e t u . D e c y z j ę  s w o j ą  B r ia n d m o t y ­

w u j e  o d m o w ą s o c j a l i s t ó w  w s p ó łp r a c y  
z  j e g o  g a b in e t e m  o r a z  w a r u n k a m i , p o d  
j a k im i s o c j a l i ś c i  o s t a t e c z n ie  z g o d z i l i s i ę  
u d z ie l i ć  m u  p o p a r c ia , a  k t ó r e  t o  w a r u n ­

k i u w a ż a  o n  z a  n ie  d a j ą c e  s i ę  p o g o d z ić  

z  j e g o  p o j m o w a n e im  r o i p r e z e s a R a d y  
m in is t r ó w .

P A R Y Ż , 14 . 4 . (P A T)
P r e z y d e n t  D o u m e r g u e  p o w ie r z y ł P a in  

l e v e m u  m s j ę  t w o r z e n ia  g a b in e t u . P a in -

kańcy  dom ów  przy  w ylocie ul. S zerok iej 
na S tarom iejsk i R ynek zostali zbudzen i 
ze snu g w a ł t o w n ą d e t o n a c j ą , po której 
rozleg ł się d o n o ś n y  t r z a s k  i b r z ę k  s p a ­

d a j ą c y c h  n a  c h o d n ik  s z y b . B ezpośredn io  
po w ybuchu , z lokali parterow ych dom u  
p r z y  S z e r o k ie j 4 4  w y p e łz ł c i e m n y  d y m  a  
w  ś la d  z a  n im  p o k a z a ł  s i ę  o g ie ń .  W  parę  
m inut po w ybuchu , na  m iejsce w ypadku  
przybya straż pożarow a, która p rzy uży ­
ciu kilku w ęży zdo łała opanow ać szale ­
jący żyw io ł. N ie było to ła tw em , gdyż  
ogień przed  w szy  stk iem  objął ła tw opalne  
m aterjały teksty lne, nagrom adzone  

w  sk ładzie p . G oldfar^a.
D opiero po  stłum ieniu  pożaru —  któ ­

ry objął częściow o także l o k a le  p ie r w ­

szego piętra, —  w ładze policy jne m ogły  
przystąp ić do zbadan ia przyczyn kata ­

stro fy . T ą przyczyną był podobno w y ­
buch gazu , nagrom adzonego  w  oszk lonej 

klatce schodow ej, prow adzącej od strony

w ow e, drzw i i dość ciężk ie m anekiny  

częściow o na ulicę , a częściow o aż na  
przeciw leg ły chodnik , przyczem  zosta ło  

w ybite okno w ystaw ow e w sk ładzie p . 
L eśn iew sk iego . R ów nocześnie w ybuch  
w ydusił od strony podw órza szyby w  do  
m ach , w  których m ieszczą się m agazyny  
firm y L eiser i F alarsk i, przelecia ł przez  

nie , (w yrządzając znaczne szkody) i w y ­
rzucił na chodnik w ielk ie okna w ysta ­
w ow e z parteru i ip ierw szego  piętra .

Jak  z tego  w ynika, siła  w ybuchu  była  
w ielka. Jego  rzeczyw istą przyczynę  usta ­
li śledztw o , którem  kieru ją p .p . nadkom i 

sarz L isow sk i, nadkom isarz P arzybok i 
kom isarz M eyer.

W ybuch  —  m im o  sw ej siły  —  nie spo ­
w odow ał ofiar w ludziach ; jedyn ie p . 
G oldste in odniósł lekk ie poran ien ie . N a  
tom iast szkody m aterja lne są bardzo  
w ielk ie i sięgają w edług tym czasow ych  
obliczeń setek tysięcy zło tych .

Mft! velsM
L O N D Y N , 14 . 4 . (P A T )

W  G loucester obradu je obecn ie doro ­
czny kongres niezależnej partji pracy . 

N a w czorajszem posiedzen iu pom im o  
sprzeciw u części uczestn ików uzgodnio ­
no tekst rezo lucji o działalności gab ine ­
tu M ac D onalda przeszło 398 głosam i  
przeciw  129 . R am say  M ac D onald w  od ­
pow iedzi na kry tyczne uw agi opozycji, 

stw ierdził, że jest znaczn ie ła tw iej prze ­
prow adzić postanow ien ia w  łon ie w łas ­
nej partji, an iżeli, znajdując się na czele  
rządu . G abinet L abour P arty , starając  
się zastosow ać zasady stronn ictw a, m iał 

przed sobą bardzo trudne zadan ie , nie  
m niej jednak m ów ca i jego koledzy nie  
szczędzili w ysiłków  dla dobra klasy  ro -  
botn iczj. N a zapytan ie , czy m a nadzieję , 
iż L abour P arty  obejm ie w kró tce w ładzę  
były prem jer odm ów ił odpow iedzi.
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0 szkołę polską na Pomorzu
(Do źródeł konfliktu.)

I.

Proces szkolny w  T oruniu jest w  w y ­
sokim  stopniu sym ptom atyczny dla cało  
kształtu  stosunków  pom orskich . Jest on  
dla nas dow odem  niety lko pew nych grze  
chów  i braków  „tej” lub  „tam tej” strony, 
ale rów nież nieom ylnym  znakiem  postę­
pującej naprzód w ytrw ale  i uparcie ew o ­
lucji pojęć, której żadna kaznistyka po ­
w strzym ać nie zdoła. U m iem y bow iem  
dojrzeć poza spraw ą sądow ą, ochrzczoną  
nazw ą procesu toruńskiego o obrazę  
w ładz szkolnych, proces dirugi, nierów ­
nie w ażniejszy: proces ideow y. Jeden  
sto i poza drugim , jakkolw iek lin je ich  
nie biegną m oże do siebie rów nolegle. 
B yłoby bardzo pożądanem , aby ten stan  
rzeczy dojrzały obie in teresow ane stro ­
ny, bo i dyskusja w  kw estjach spornych  
byłaby m niej trudną i o w nioski prak ­
tyczne byłoby łatw iej. T rzeba bow iem  
z góry to zaznaczyć, że proces rów nie kło  
potliw ą sytuację zgotow ał nauczyciel­
stw u jak rodzicom  i że pokrzyw dzonym i 
są w łaściw ie w szyscy. W  tych w arun ­
kach zbyt pochopnie załatw ia się spra­
w ę cudzą w iną i cudzą złą w olą. W ątpi­
m y jednak bardzo, czy ta droga —  jak  
w szelkie drogi pasji i em ocji —  w yprow a  
dźi kogokolw iek  z labiryntu sprzecznych  
in teresów . Proces m iał przedew szyst- 
kiem  salw ow ać in teres rządu  i państw a. 
B ez w zględu na to , jak się przedstaw iają  
w szelkie pro i contra, ta form a obrony  
jest —  upokarzająca. Skądinąd jednak  
stała się ona —  naszem zw ierciadłem , 
w  którem  przejrzeć się m ogą fakta i lu ­
dzie z okresu  kilku lat ubiegłych. Są w  
tym  procesie rzeczy złe i są dobre. O by  
ty lko um iano w yciągnąć z nich odpo ­
w iednią naukę!

W przebiegu procesu w ysunęła się  
praw ie na czoło w szelkich spraw  kw c- 
stja dzielnicow ości. Jest to piłka, którą  
z rów ną m ocą podają sobie, w zględnie 
podaw ać byłyby skłonne —  obie strony. 
U czuciow y charakter tego dzielnicow ego  
starcia —  sam przez się —  dla nas nic  
nie znaczy. T ożsam ość em ocyj nie ozna­
cza zresztą tożsam ości —  upraw nień.  
^T roską o godzenie stron w  im ię sam ego  
ty lko frazesu pozostaw iam y innym . Ż y ­
cie m a sw oją w łasną logikę i tej nam  
strzec należy. Pew ne spostrzeżenia za­
notujem y jakby  na  m arginesie, jakby  dla  
sam ych  siebie. T o  nam  w m lno. B olesnem  
było , jest będzie dla Polaka —  udow ad ­
nianie polskości przed Polakam i. O stroż  
ność w  opukiw aniu czułych nerw ów ta ­
jem nic codziennych jest conajm niej tak  
w ażna, jak  szacunek dla odrębnych zw y ­
czajów 7 danej dzieln icy . Sądzim y, że to  
w ystarczy. U w agi te jednak nie prze­
szkadzają nam  sądzić, że ujaw nione nie  
raz i nie dw a —  i niety lko na terenie  
szkolnym —  antagonizm y dzieln icow e  
,na Pom orzu są naturalnym produktem 
czasu, że przebyły różne fazy  zależnie od  
narastającej i dojrzew ającej św iadom oś-  
ciPom orza  i w  m iarę odnajdyw ania lin ji 
rozw oju najbardziej dla tej dzieln icy  
w łaściw ej. N as in teresuje przedew rszyst 
kiem  kw estja t. zn. dzieln icow ość w  ra ­
m ach  polskiej szkoły  pom orskiej — - i z te  
go stanow iska postaram y się ją ująć i 
zobrazow ać. N ie jest ona spraw ą  w yłącz­
nie lokalną, ow szem  —  stanow i cząstkę  
w ielkiej całości, której na im ię polityka  
szkolna R ządu Polskiego, -—  i m oże sta ­
now ić dla tego R ządu cenny m aterjał  
dośw  iadczalny. „G rzeszenie pod w zglę­
dem dzieln icow ości” —  to nie frazes; 
C hcielibyśm y  jedhak zaznaczyć, że prze-

w inienia poszczególnych osób w tym  
w zględzie nie w skazałyby nam sam e  
przez się —  isto tnego źródła dzisiejszego  
stanu  rzeczy. Spraw a ta  nie byłaby  nig ­
dy urosła do takich rozm iarów , gdyby  
nie —  następstw a utw orzenia poszcze­
gólnych kurator  j  ów i decentralizacji 
w ładz szkolnych —  dla Pom orza szcze ­
gólnie niedogodne.

Kaszubi jak kochali i kochają 
Polskę.

D zięki uprzejm ości ks. prób. W ierz­
chow skiego z B rzeźna dostały nam się  
do  rąk  2 w ażne dokum enty  o m iłości K a­
szubów do O jczyzny Polski: 1) Przem ó ­
w ienie proste sołtysa K osa przy okazji 
pobytu p. W ojew ody Pom orskiego dr. 
W achow iaka w odcinku czuchow skim ,

(c. d. n.) j 2) w oryginale uchw ała gm iny B rzeźno  
Kasjopea. jeszzce za czasów niew 7oli pruskiej.

Pogrzeb gen.
K R A K Ó W , 14. 4. (PA T !

Pogrzeb generała broni Z ygm unta  
Z ielińskiego przybrał charakter m anife­
stacji narodow ej. Przed kościołem św . 
Piotra, w  którym  ustaw ioną  bya trum na  
ze zw łokam i o godzinie 8 rano ustaw iły  
się oddziały ułanów , piechoty i arty lerji. 
Po odebraniu raportu przez generała Jó ­
zefa H alera, który przybył na pogrzeb  
w  im ieniu Prezydenta R tplitej i kapitu ­
ły orderu O rła B iałego, zebrali się przed  
kościołem  przedstaw ciele w ładz z w oje­
w odą p. K ow alikow skim  na czele, który  
reprezentow ał prezesa R ady M inistrów  
i R adę M inistrów  i przeszli do kościoła, 
gdzie m szę św . żałobną odpraw ił ks. Ja- 
rońsk. Po m szy św . i egzekw iach ofice- 
row de legjonow d pozotasjący w  czynnej 
służbie w zięli trum nę na barki i w nieśli 
przy dźw iękach m arsza żałobnego przed  
kościół, ustaw  iając ją na law 'ecie, po- 
czem  ruszył olbrzym i kondukt. Przy pod  
kopie kolejow ym rozległy się dźw ięki 
syren kolejow ych, jako pożegnanie od

Zielińskiego.
kolejarzy polskich . N ad m ogiłą, znajdu ­
jącą się obok grobu R okitn iczyków  zło ­
żyli w ieńce w 7 im iei^iu p. Prezydenta  
R zplitej, m inistra spraw w ojskow ych i 
w  im ieniu w łasnem  gen. broni Józef H al 
ler, zaś w  im ieniu m arszaka Połsudskie- 
go i kapitu ły  orderu V irtu ti M ilitari gen. 
R om er. Po odśpiew aniu egzekw ij prze­
m ów ili w 7 im ieniu Z w iązku L egjonistów 7 
prezes zarządu głów nego pułk , rezerw y  
Sław ek, a po nim  podpułk . M aliszew ski 
uczestn ik szarży pod R okitną. W reszcie  
trum nę złożono do grobu przy dw iękach  
hym nu  narodow ego. O d pierw szej pogrze  
bu aż do złożenia zw łok w r m ogile krą­
żył} 7 nad m iastem sam oloty w ojskow e.

K R A K Ó W , 14. 4. (PA T )
Z pow odu zgonu gen. Z ielińskiego p. 

w ojew oda K ow alikow ski złożył p. Józe­
fie Z ielińskiej w dow ie po zm arłym  ge­
nerale kondolencję w  im ieniu prezesa  
R ady M inistrów p. G rabskiego, w oje­
w ództw a i w łasnem .

G D A Ń SK , 14. 4. (PA T )
B iuro prasow e senatu gdańskiego ko  

m unikuje, że prezydent senatu Sahm  
w yjechał w niedzielę do H agi, gdzie  
w  dniu dzisiejszym  rozpoczyna się sesja  
m iędzynarodow ego trybunału spraw ie ­
dliw ości. N a porządku dziennym  tej se­
sji znajduje się w  m yśl orzecznia R ady  

' L igi N arodów z dnia 13 m arca b.r. 
w  spraw ie polsko - gclańskigo konflik tu  
pocztow ego kilka pytań, co do których  
trybunał haski m a w ydać sw ą opinję. 
Pytania te w edług kom unikatu biura  
prasow ego senatu brzm ią: a) czy istn ie ­
je jakieś, m ające obecnie m oc obow iązu  
jącą orzeczenie gen H ackinga, które re ­
guluje punkty sporne dotyczące polskiej 
służby pocztow ej w sposób ustalony  
w  § 18 orzeczenia obecnego w ysokiego ko  
m isarza L igi z dnia 2 iu tego 1925 r. albo  
też w jaki inny sposób, czy też orzecze­

T atarska poezja.
Bakczyseraj.

K ism et! ból ogarnia m e serce  
żal za utraconem  szczęściem , 
jasny błękit nieba, 

cisza W ’okolo ...

Ż al ogarnia m e serce, 

ból za tern czego nie osiągnąłem , 
śpiew  słow ika przenika  

gęste krzew y róż, 
jakże sm utno m i...

Ptak nieszczęścia zaw isł u  m ej szyii, 
C ierpienie jest w  ręku B oga, 
koniec życia dobiega kresu , 
K ism et! ten żal za nieuchw ytnem , 

utraconem  szczęściem !...

Panie W ojew odo, C zcigodny Panie! 
Im ieniem  ludności brzezińskiej i sąsiedz  
kiej gm iny Ł ąki m am zaszczyt pow itać  
C ię Panie W ojew odo, najserdeczniej i 
w yrazić uczucia przyw iązania do C iebie  
jako gospodarza naszej ziem i pom or­

skiej. C zcim y C ię w ysoko jako przedsta ­
w iciela rządu polskeigo. —  M y tu syno­
w ie ziem i K aszubskiej, w alcząc o byt 
sw ój glebą ubogą i piaszczystą  nie byliś­
m y  jednakow oż bez ideałów , choć zarzu ­
cają nam  m aterjalizm , K aszubi byli zaw  
sze strażą m orza polskiego K aszubi nie  
ulegli K rzyżakom , K aszubów  kochał So ­
bieski. M y byliśm y zaw sze Polakam i, do  
w ód tego —  że B rzeźno polskie. B yło  poi 
skiern i za czasów pruskich , bo gm ina  
na sw em uroczystem  poseidzeniu , dnia  
24. 3. 1919 r. uchw ^alła jednom yślnie. (T u  
czyta z księgi protokołów  gm iny dosło- 
w nie) „Y erhandelt B riesen, den 24 m arz  
J919. A nw esend: v. L ew . K iedrow ^ski, 
M artin G nindem ann, Fr. C ham ier-G lisz-  
czyński, J. D arvaty , Joz. v. Św iatek-B rze 
piński, Joh. v. Śpiczak-B rzeziński, v. 
K edrow ski, Franz Pruski, v. Z m uda- 
T rzebiatow ski, M ich. v. O strow ski.

In der heutigen V erhand  lung der voll 
zahlig erschienen G em eindevertreter 
w urde fiber die V erfugung  des L andrats  
Y om 18. 3. 19. I. K r. 938 B . V . verhan- 
delt, betreffend die L osreissung W est- 
preussens vom deutschen R eiche und  
fo lgende K undgebung gefasst.

A uf V erfugung des H erm L andrats 
zu Schlochau ist heute eine G em einde- 
vertretungsversam m lung vorgeladen  
w orden F.s w urde eihstim m ig beschlos-  
sen, das w ir hier in B riesen seit alten  
Z eiten Polen sind und zum K ónigreich  
Polen zugeteilt w erden w ollen.
D ie G em eindevertretung: v. L ew 7 - K ie- 
drow ski, M artin G riindebaum , Franz  

, Pruski, v. O strow ski, G em . V orsteher.
W  polskim języku brzm i protokół: 

D ziało się w  B rzeźnie w  obecności pow y- 

punktów  | w ym ienionych zastępów  gm iny. N a  

gm iny, którzy zjaw ili się w kom plecie, 
cbradow rano nad zarządzeniem  starosty , 
dot. oderw ania Prus Z achodnich, od R ze  
szy N em ieckiej.

N a zarządzenie p. starosty zw ołano  
na dzisiaj zebranie zastępców 7 gm iny. 
Jednogłośnie uchw alono, iż jesteśm y  tu  
w B rzeżne od daw nych lat Polakam i i 
chcem y przynależeć do K rólestw a Pol­
skiego. —  N astępują podpisy . —

Panie W ojew odo! G dy napadł bolsze­
w ik Polskę, to B rzeźno w szystkich sw o ­
ich synów w ysało na w ojnę przew ażnie  
jako ochotników '.

Ślubujem y i teraz C , Panie W ojew o ­
do pod tą figurą św . Jana i pod tym  
sztandarem  —  w ierność O jczyźnie  naszej 
ukochanej. Jest nam  znany  T w ój piękny  
przykład przyw iązania do O jczyzny pój­
dziem y i m y za nim . «

Przybył Pan W ojew oda, przybył, aby  
nas poznać. W spółczucie z nam i zatem  
nasza M atka O jczyzna ukochana.

Spieszy 7 nam  z pom ocą nasza N ajjaś-  
nejsza R zeczpospolita Polska, która nie ­
chaj nam  żyje...

Proste te słow a z ust K aszuby, czy to  
nie zadokum entow anie uczuć ludu ka- 
szubskeigo. I N iem cy śm ią tw ierdzić 
jeszcze przed L igą N arodów , iż K aszubi 
chcą przynależeć do nich!... i N iem cy  
odw ażają się żądać rew izji traktatu  w er­
salskiego, aby  gnębić znów 7 polski lud ka  
szubski!

nie takie nie istn ieje; b) w razie odpo- 
w eidzi tw ierdzącej, czy orzeczenie to w y  
klucza ponow ne rozw ażanie przez w yso­
kiego kom isarza, albo przez R adę L igi 
N arodów kw estionow anych  p— *—  .....
w  całości lub w  części. 2) w  razie, jeżeli | .Pg e? t.aW ,iC ’!'i

postaw ione pow yżej pytania pod literą  
a) i b) nie były przedm iotem  ostateczne­
go orzeczenia genrała H ackinga to : a) 
czy polska służba pocztow a w porcie  
gdańskim  m usi się ograniczać do takie ­
go załatw ienia  spraw , które m ołgoby  być  
uskutecznione w yłącznie w ew nątrz gm a  
chu poczty polskeij na placu  H eveljusza, 
czy też polska służba pocztow a upraw - 
.n iona jest um ieszczać skrzynki pocztow e  
poza tym  gm achem , opróżniać je i przyj­
m ow ać przesyłki pocztow e; b) czy  korzy ­
stanie z tej służby zastrzeżone jest ty lko  
dla polskich w ładz i urzędników , czy  też  
ze służby  tej korzystać m oże publiczność.

Pochód polski w Rzymie
R ZY M , 14. 4. (PA T)

U licam i m iasta przeciągnął dziś po ­
chód m łodzieży polskiej ze sztandaram i 
i w ielkim , w ieńcem  z białych i czerw o ­
nych kw iatów , niesionym na grób nie-

znanego żołnierza. W raz z uczniam i szła  
grupa profesorów i obecni w R zym ie  
dziennikarze polscy. Przy składaniu  

■w ieńca, obecnym był m inister Z aleski.  
Pochód w yw arł doskonałe w rażenie, spo  
tykając się z objaw am i sym patji.

Raport marszałka Focha
L O N D Y N , 14. 4. (PA T ) I w odnictw em m arszałka Focha przygoto

A gencja R eutera dow iaduje się, że I w ał już sw ój ostateczny raport i przed- 

w ersalski kom itet w ojskow y pod prze- ' staw i go dziś R adzie A m basadorów .

IW...-'. : -<,9

Pożegnalny 
występ p. Kaweckiej.

Jszcze nikogo publiczność toruńska  
nie żegnała tak serdecznie, jak w czoraj 
w ieczór, p. K aw ecką. Z nakom ita ta ar­
tystka  zdobyła sobie niety lko  uznanie na  
szej publiczności teatralnej, ale i 4 jej 
szczerą sym patję, czego najlepszym  do ­
w odem  był w czorajszy  w ieczór. Po każ ­
dej scenie, po każdej piosnce p. K aw ec­
kiej —  na w idow ni zryw ała się istna bu ­
rza oklasków . A  gdy w  drugim  m iędzy- 
akcie p. K aw ecka zasiadła do  fortepianu, 
aby zanucić słow dezym głosem kilka  
prześlicznych piosenek, —  oklaskom  nie  
było końca. U słyszeliśm y także słynny

gw izd prim adonny. W yw ołał on now e  
huragany braw 7, które ucichły dopiero  
w tedy, gdy zm ęczone ręce odm ów iły po ­
słuszeństw a. G dyby nie to , w idow nia  
byłaby w yw ołała sw oją ulubienicę po  
raz 7-m y i 10-ty .

W czorajszy w ieczór —  kosze kw ia­
tów  i szczere oklaski —  niechaj będą dla  
p. K aw eckiej, tej praw dziw ej królow ej 
naszej operetk i —  dow odem , iż T oruń  

.radby gościć ją w sw oich m urach jak- 
najczęściej i jaknajdłużej.

A w ięc, do w adzenia —  K rólow a!

Kurier Luouski
W ielki D ziennik D em okratyczny.
N ajw ięcej czytany w e  W schodniej 
M ałopolsce. W ychodzi w e L w o ­
w ie codziennie  o godzinie 6 rano.
R edakcja: O ssolińsk . 15. T el. 19  
A dm inistracja: C horążczyzny 26.

Nsilojiisis Hit inlntii
N ajw yższą propagandą handlu i 
przem ysłu są ogłoszenia w  „K urj.
L w ow skim 44, który jest organem  
in teligencji m iejskiej i w iejskiej.
Prenum erata z dostaw ą  lub  przez  
pocztę : M iesięcznie  zł. 3.60, kw ar- 

» taln ie  zł. 10.20, zagranicą : m iesię­
cznie zł. 5.50, kw artaln ie  zł. 15.50.
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P rz y g o d y  „ E II ira K u rd y s ta n u " .
Był także egipcjaninem i prasowaczem spodni. Jest obecnie człowiekiem 

„bez ziemi*.

Z a m ó w ie n ia
na wszelkie druki 

przyjmują ekspedycje „Codz. Express* 
Pomorskiego przy Piekarach 14 i św. 

Katarzyny 3.

P rz e d  k ilk u  m ie s ią c a m i p rz y je c h a ł d o  

L o n d y n u  e le g a n c k i c u d z o z ie m ie c  o  o liw ­

k o w ej c e rze , m ig d a o w y c h  o c z ac h  i c z ar­

n y c h , ja k  sm o ła w ło sac h . Z a jec h a ł d o  

p ie rw sz o rz ęd n e g o h o te lu , z a p isa w szy w  

k sią ż ce  h o te lo w ej, ż e s ię n a z y w a  K a k e lo  

i p rz y b y w a  z E g ip tu . P rz e z  k ilk a  ty g o d ­

n i e g ip c jan in  p ro w a d z ił w e so ły  ż y w o t n a  

s to p iek s ią żę ce j. K ie d y  m ia ł ju ż  u s ta lo n ą  

o p in ję c z ło w iek a n ie z m ie rn ie z a m o ż n e ­

g o , ro z p o c z ą ł k o rz y sta ć z k re d y tu . K o ­

rz y sta ł z n ie g o  b a rd z o  o b fic ie , z w ie lk o -  

p a ń sk ą m in ą z a zn a c za jąc ja k b y m im o ­

c h o d e m , ż e „ z a k ilk a  d n i” w szy s tk ie  ra ­

c h u n k i b ę d ą  u re g u lo w a n e .

W sz y sc y w ie rz y li w  to  św ię c ie , p ró c z  

sam e g o  p a n a  K a k e lo .
„...z hymnu do prostej powieści.”

P e w n e g o d n ia e g ip c ja n in  n ie w ró c ił  

d o h o te lu . 7 Ż e je d n a k p o z o s ta w ił c a ły  

tłu m  w ie rz y c ie li, w ię c  n ie ty lk o  p a m ięć  o  

n im  n ie w y g a s ła , a le  o w sz e m  p o lic ja  d o ­

ło ż y ła w sze lk ich  s ta ra ń , a b y g o  o d szu ­

k a ć . U d a ło s ię to je j p o k ilk u  d n ia ch . 

O d n a le z io n o  p a n a  K a k e lo  w  c h a ra k te rz e  

sk ro m n e g o  ro b o tn ik a  w  m a ły m  w a rsz ta ­

c ie k ra w iec k im . P o to m e k  fa ra o n ó w  z a ­

ra b ia ł n a  n ę d z n e ż y c ie , o d p ra so w y w u -  

ją c  ip a n ta lo n y  i su rd u ty  n ie z am o ż n e j k li­

e n te li sw e g o p ry n c y p a ła .
In sp e k to r p o lic ji, k tó ry g o o d n a la z ł 

w  te j sa m e j ro li, p o g ra tu lo w ał m u  u m i­

ło w an ia d o  u c z c iw ej p rac y , a le  n ie m n ie j 

w z ią ł g o  z a  k o łn ie rz  i o d w ió z ł d o  a re sz tu .

Początek tułaczki.
P a n  K a k e lo  s ta n ą ł p rz ed  są d e m , k tó ­

ry  s ię  o k a z a ł w y ro z u m ia ły m  n a  je g o  n ie ­

d a w n e sp ra w k i i sk az a ł g o je d y n ie n a  

p rz y m u so w e o p u sz c ze n ie te ry to rju m  

w ie lk o b ry ty s jk ieg o . E g ip c ja n in p rz y ją ł  

w y ro k , b o m u sia ł i n a d ru g i d z ie ń w y ­

lą d o w a ł n a  b rz e g a c h  g o śc in n e j F ra n c ji.

Narodziny „Emira Kurdystanu”.
P rz ez k ilk a ty g o d n i p a n  K a k e lo  p ro ­

w a d ził w  P a ry ż u  d o sy ć z a g a d k o w y  i ta ­

je m n ic z y ż y w o t. M iesz k a ł w trz ec io ­

rz ę d n y m  h o te lu , ja d a ł w  sk ro m n y ch  re ­

s tau ra c ja c h , n a to m ia s t b a rd zo n ie re g u ­

la rn ie z ja w ia ł s ię w  sw y m  h o te lu i w i­

d y w a ł s ię z d o sy ć p o d e jrz an e m i fg u ra -  

m i. C o  ro b ił i z  k im  o b c o w a ł? T eg o  n ik t  

n a p e w n o  n ie w ie .' R e z u lta te m je d n a k  

ta k ie g o  ż y c ia  b y ło  z eb ra n ie  d o sy ć z n ac z ­

n e j su m k i z je d n e j s tro n y , z a ś z d ru g ie j  

s tro n y  z w ró ce n ie  n a  s ie b ie  u w a g i p o lic ji. 

N a jw id o c z n ie j d ro g i, ja k iem i d o sz e d ł d o  

z e b ra n ia  m a łe j fo r tu n k i n e  b y ły  c a łk ie m  

p ro s te .

N ie c ze k a ją c n a b liż sz e sp o tk an ie z  

p o lic ją , p a n  K a k elo , u b ra n y  ju ż  e le g a n c -

k o  u d a ł s ię d o  b iu ra o k rę to w e g o  i k u p ił  

b ile t p ie rw sz e j k la sy  n a  je d p y m  z w ie l­

k ic h tra n sa tla n ty k ó w , o d ic h o d z ą c y c h d o  

A m e ry k i. N a b ile c ie o k rę to w y m  k a z a ł

d o p isać  d o  sw e g o  n a z w isk a  e g z o ty c z n y  

tytuł emira Kurdystanu.
S ą  p e w n e  p o sz la k i, św ia d c z ąc e  o  te m ,  

ż p a n  K a k e lo  n ig d y  n ie  s ły sz a ł p rz ed te m  

o is tn ien iu  p o d o b n e j k ra in y , i d o p ie ro  

le k tu ra d z ie n n ik ó w , o p o w ia d a jąc y c h o  

p o w sta n iu K u rd y s ta n u  p rze c iw  rz ąd o w i 

A n g o ry , p o d su n ę ła  m u  p o m y s ł m ia n o w a ­

n ia  s ię  e m ire m . D o w o d z iło b y  to , ż e  p o to ­

m e k T u te n k a m e n a u m ie k o rz y s tać z  
k a ż d e j o k o lic zn o śc i.

W salonach miliarderów nowojorskich.
W  k ilk a  d n i p o  w y lą d o w a n iu  w 7 A m e ­

ry c e , „ e m ir K u rd y s ta n u " p rz y jm o w a n y  

b y ł i ro zc h w y ty w a n y  w  sa lo n a c h  n a jw y ż  

sz e j a ry s to - i p lu to k ra c ji n o w o jo rsk ie j. 
M o ż e b y ło b y s ię sk o ń c z y ło n a  m a łż eń ­

s tw ie e m ira  z ja k ąś  u ro c zą  c ó rk ą  „ k ró la  

s ło n in y ” c z y in n e g o  n a b a h a a m e ry k a ń ­

sk ie g o , g d b y  n ie  lo s , k tó ry  s ię  z a w zią ł n a  

n ie g o  w ' p o s tac i a g e n tó w  p o lic y jn y c h .

P e w n e g o p o ra n k u , d w ó c h  ta k ich  p a ­

n ó w  z ja w iło  s ię w e  w sp a n ia ły m  a p a rta ­

m e n cie e m ira , w z ię ło g o m ię d zy s ie b ie  

i z a w io z ło  c z e m p rę d z e j n a  o k rę t, o d c h o ­

d z ą c y  d o  A n g lji. Ja k  p rz y s ta ło  n a  c z ło ­

w ie k a W sc h o d u , w ierz ąc eg o  w  fa ta liz m ,  

e m ir p o d d a ł s ię o p e rac ji, n a w e t n ie p y ­

ta ją c , z a  c o  g o  „ w y le w a ją” z A m e ry k i.  
W ie d z ia ł o te m  z resz tą ró w n ie d o b rz e ,  

ja k  i p o lic ja  n o w o jo rsk a .

Z a  ró ż n e sp ra w k i e m ir K u rd y s tan u  

n y T h ” U m iesz cz o n y  n a  liśc ie  »n ie p o żą d a -

Człowitk, którego nigdzie nie chcą.
Z a led w o  „ e m ir” w y lą d o w a ł  w  L iv crp o  

lu , k ie d y z n o w u z ja w iło  s ię ja k z p o d  

z ie m i, d w ó c h a g e n tó w , k tó rz y m u o -  

św ia d c z y li, ż e n a z a ju trz m u si o p u śc ić  

A n g lję . E m ir p o sze d ł sp a ć d o h o te lu  

p o d  d y sk re tn y m  n a z w isk ie m  C h e rb u rg a , 

F ra n c ji n a d e sz ła te le g ra fic zn a o d p o ­

w ie d z , ż e k ra j te n  w c a le n ie  ż y c zy  so b ie  

p o w tó rn e j w iz y ty  d o s to jn e g o  g o śc ia .

M ięd z y  p o lic ją  a n g ie lsk ą a  a m e ry k a ń  

sk ą w y m ie n io n o k ilk a k a b lo g ra m ó w ,  

k tó re u reg u lo w ały , je ż e li n ie s ta n o w c z o ,  

to p ro w izo ry c z n ie n a jb liższ ą p rz y sz ło ść  

„ e m ira” .
P o s ta n o w io n o  m ia n o w ic ie w sad z ić  g o  

n a  o k rę t, id ą c y  d o  A m e ry k i. P rz ed  w y ­

lą d o w a n iem  n a  s ta ły m  lą d z ie , e m ir , ja k  

i in n i p a saż e ro w ie ^ b ę d z ie m u sia ł w y ­

s ią ść n a  L o n g  Is lan d , w  p o rc ie n o w o jo r ­

K u lt n a g o śc i
R ó w n o rzę d n ie z w ra sta jąc ą  z k a ż d y m  

d n ie m  w  e p o c e p o w o je n n e j g o lizn ą ro z ­

k w ita  s ię m n ie j b u jn ie  i n a g o ść . T e d w a  

p o ję c ia m im o  p o z o rn e g o p o k re w ień s tw a  

są  w rę c z  o d m ie n n e  i n ie  n a le ży  d o sz u k i ­

w a ć  s ię  tu  a n a lo g ji.

N . p . lu d z i g o ły c h  ja k  tu re c k ich  św ię ­

ty c h  je s t o b e c n ie c o  n ie  m ia ra , n ie  św ia d  

c z y to je d n a k , a b y  z rez y g n o w ali o n i z  

p rz e są d ó w  t . z w . lis tk ó w  f ig o w y c h . R ó ż ­

n ic a je s t je sz cz e g łę b sza . L u d z i g o ły c h  

sp o ty k a  s ię n a  u lica c h  c o  k ro k .i p o lic ja  

ic h  n ie  a resz tu je  i n ik t  n a  n ic h  u w a g i n ie  

z w ra c a , p rz ec iw n ie  s ta ra s ię ic h  u n ik a ć .  

G d y b y z a ś c z ło w ie k n a g i c h c ia l s ię  

p rz e jść p o  N o w y m  Ś w ie c ie n ie z w .o c z n ie  

n a ło ż o n o  b y  m u  lis tek  f ig o w y  w  p o s ta c i 

k a ftan a  b e z p ie c ze ń stw a  i ., in e x p rim a b li.

S z c z y te m  d o sk o n a ło śc i,, re k o rd e m  p e  

w n g o ro d z a ju je s t p o łą cz e n ie n a g o śc i z  

g o liz n ą . Z d a rza  s ię to  jd n a k  w  n a sz y c h  

w a ru n k ac h b a rd z o rz a d k o . P rz ew a żn ie . 

; b o w ie m  n a g o ść je s t p o łą c zo n a z d u ż y m i  

k o sz tam i, n a  k tó re c z ło w iek  g o ły  p o z w o ­

lić so b ie n ie  m o ż e . Je s t to  z u p e łn ie s łu ­

szn e z rz ą d z e n ie lo su . In a cz e j b o w ie m  

w szy sc y u rz ęd n iy p a ń s tw o w i, ró ż n i p o ­

e c i z ła sk i c io c i i t . p . o so b n ik i c h o d z iły  

n a g o ! Ł a d n y b y ł k u rs te m p era m e n tu  

n a g o ! Ł a d n y  to  w id o k .

D la te g o  te ż u  n a s g o liz n ą św ie c i try ­

u m fy , a  n a g o ść je s t z n a n a je d y n ie i to  

p o ło w icz n ie z e sc en y  w a rsza w sk ie g o  T e ­

a tru  N o w o śc i. P o z a te m  n a g ą je d y n ie u  

n a s  b y w a  c z ase m  t . z w . d u sza .

In a c z e j je s t w  N ie m cz e c h , w  p a ń s tw ie  

b o ja ź n i b o ż e j i rz eź n ik ó w n a lu d z -

Z e S ta ro g a rd u .
Ja k  g rz y b y p o d e sz c z u m n o ż ą s ię  

w  n a sze m  m ie śc ie e k sm is je . W  d n iu 6 . 

b .m . z o s ta ły  e k sm ito w a n e d w ie ro d z in y ,  

p rz y c z e m  o b c h o d z o n o s ię ta k  b ru ta ln ie ,  

ż e  rz ec z y  e k sm ito w a n y c h  z o s ta ły  c z ęśc io  

w o  u sz k o d zo n e . P rz y tem  n ie o b y ło s ię  

b e z o b u rze n ia p u b licz n o śc i, k tó re j s ię  

d u ż o  z e b ra ło . N ie s te ty  p a d a ły  ta m  n a rz e ­

k a n ia n a P o lsk ę i je j rz ą d y . R z e cz y w i­

śc ie c z a s n a jw ię k sz y  sk o ń c zy ć  z te g o  ro ­

d z a ju z a rz ąd z e n ia m i, g d y ż c h y b a n ik o ­

m u  n ie  m o ż e  z a le ż eć  n a  te m , b y  s ta le  lu ­

d n o śc i d a w a ć p o w o d y d o n ie za d o w o le ­

n ia  i s łu szn y c h  n a rz e k a ń . Z a z n a c z y ć  n a ­

le ż y , ż e  je sz cz e k ilk u n a stu  ro d z in o m  g ro  

z i te n sa m  lo s , le cz z a in te rw e n cją tu t. 

M a g istra tu  są d n a ra z ie e k sm is je o d ro ­

c z y ł.

W id z im y tu d o b itn ie ja k b a rd z o  

k rz y w d z ąc a je s t o b e c n a  u s ta w a  o  o c h ro ­

n ie  lo k a to ró w . L u d  p o w in ie n  so b ie  tw ó r­

c ó w  je j sp a m ię ta ć i p rz y  p rz y sz ły c h  w y ­

b o ra c h  s ię z n im i p o lic z y ć .

W  u b ie g łę  so b o tę  z a k o ń c zy ły  s ię  w  n a  

sz y m  k o śc ie le p a ra fja ln y m re k o le k c je  

d la m ę ż c z y z n i m ło d z ień c ó w  w sp ó ln ą  

sp o w ie d z ią św . w ie lk a n o cn ą a  w  n ie ­

d z ie lę p a lm o w ą w sp ó ln ą k o m u n ją św . 

F ilja  a d m in is tra c ji  ie k sp e d y c ji  
„Codz. Expressu Pomorskiego*

m ie śc i s ię p rz y  u l. św . K a ta rz y n y  n r. 3 ( te l. 3 2 6 ). F ilja p rz y jm u je p re n u m e ra tę  

o g ło sze n ia i sp rz e d a je p o je d y ń c ze e g z e m p la rz e .

sk im , g d z ie w sad z ą  g o z p o w ro te m n a  

o k rę t, o d c h o d z ą c y d o  F ra n c ji b e z p y ta ­

n ia , c z y  g o  ta m  p rz y j  m ą .
P o n iew a ż  je d n a k  fran c u z i w ie d z ą  ju ż  

o  n im , w ię c m a ła  js t n a d z ie ja , a b y m u  

p o z w o lili w y sią ść . B ie d n e m u  „ e m iro w i”  

g ro z i
los „żyda wiecznego tułacza”.

T y m c z a se m  z n o s i w sz y s tk o z f ilo z o ­

f ic zn y m  sp o k o je m , o św iad c za jąc , ż e n a ­

d e jd z ie d z ie ń , w  k tó ry m  „ p ra w d a w y j­

d z ie n a  w ie rzc h ” .. K ie d y  g o  p ro w a d z o n o  

d o  o d d z ia łu  3 -e j k la sy  n a  s ta tk u , o d m ó ­

w ił ta k n ie w y g o d n e j p o d ró ż y  i z m in ą  

n a le ż n ą  ta k  w ie lk ie m u  d o s to jn ik o w i w y ­

ją ł 1 5 0 d o la ró w  n a  z a p łac e n ie  b ile tu  I-e j  

k la sy

w  N ie m c z e ch .
k ie , n a g ie m ię so . T a m  n a w e t ra jsk ie  li­

s tk i f ig o w e  w y c h o d z ą  ju ż  p o w o li z m o d y .

O to b o w ie m  ja k  d o n o s i p a ry sk a  „ C o -  

m o e d ia ” w  s ły n n e j b e rliń sk ie j w y tw ó r­

n i f ilm o w ej „ U fe : p rz y g o to w u je s ię n o ­

w y , se n sa c y jn y  f ilm  p o d ty tu łe m  „ D ro -  

,g i d o  p ię k n o śc i i s iły ” . Je s tto  p o n ie k ą d  

f ilm  p e d ag o g icz n y , k tó ry  m a  n a  c e lu  w y ­

k a z an ie , ja k  b a rd z o  o d d a le n i je s teśm y  o d  

id e a łu  d o sk o n a łe g o , k la sy c z n eg o  p ię k n a  

c ia ła n a g ie g o . P o d ty m p ła sz c zy k ie m  

p rze m y ca  s ię  p rz ed  c e n z u rą  ró ż n e  o b raz y  

k tó reb y  w  in n y ch  w a ru n k a c h n ie w ą tp li­

w ie z o s ta ły  sk o n fisk o w a n e . W ięc p rz e-  

d e w sz y stk ie m  p rz e su w a ją  s ię p o d o c z y ­

m a ró ż n e ty p y o so b n ik ó w w a d liw ie  

f iz y c z n ie z b u d o w a n y c h , w sk u tek z ły ch  

w a ru n k ó w  h y g jen ic zn y c h  w sp ó łc z esn e g o  

ż y c ia . A p o te m p rz y c h o d z i k o le j n a  

p ię k n o  d o sk o n a łe . W ięc  w id z im y , sc en y  

z ż y c ia R z y m ia n . P ię k n a , k la sy c z n ie z b u  

d o w a n a  R z y m ia n k a  k ą p ie  s ię  b e z  ż a d n e j  

ż en a d y  i b e z f ig o w e g o lis tk a . Je s t rz e ­

c z y w iśc ie d o b rz e z b u d o w a n a , ja k  św iad ­

c z ą o  te m  u m ie sz c zo n e w  „ C o m o e d ji” il-  

lu s tra c je . A  p o te m  ta ń c e g re c k ie , ró w ­

n ie ż w  s tro ju  n a sz e j p ra b a b k i E w y .

A u to rz y te g o f ilm u  g o sz ą , ż e p ra w ­

d z iw ie p ię k n a je s t z u p e łn a n a g o ść , b e z  

ż a d n e j o s ło n y . W sz e lk a z a ś p ó łn a g o ść  

je s t je d y n ie  p o rn o g ra f  ją . W ię c  w  n a s tęp  

n y c h  o b ra z a c h ta ń c z ą  p rz e d  o c z y m a w i­

d z a  p ię k n e  B e rlin k i b e z  ż a d n e g o  k o s tju -  

,m u . M ię d z y n im i są  p a n n y  z n a jle p sze ­

g o  to w a rz y s tw a  b e rliń sk ig o , c ó rk i m a la ­

rz y , rz e ź b ia rz y i w y so k ic h u rz ę d n ik ó w  

p a ń s tw o w y c h . F ilm  te n b u d z i w  B e rli­

n ie w ie lk ą se n sa c ję .

N a u k i p rz e z  c a ły  ty d z ie ń  w y g ła sz a ł w ie ­

le b n y k s . p ro b o sz c z H a c k e rt. U d z ia ł  

w  n a u k a ch  i sp o w ie d z i św . b y ł b a rd z o  

lic zn y .

R e k o lek c je  b y ły  w  te ra ź n ie jsz y c h  c z a ­

sa c h n ie m o rln o śc i i z e p su c ia , a p rz e d e -  

w sz y stk ie m  w ie lk ie g o  z d z ic z e n ia  m ło d z ie  

ż y  b a rd z o  p o trze b n e . O b y  to  z ia rn o  d o b re  

rz u c o n e d o  se rc n a sz y ch  w y d a ło d o b re  

o w o c e N a sz e m u  w ie lb , k s . p ro b o szc z o w i  

k tó ry  m im o  c h o ro b y  p ra c o w a ł d la p o ­

p ra w y  n a szy c h  d u sz  n ie c h  P a n  B ó g  o b d a  

rz y  ja k n a jry c h le j z d ro w ie m .

—  P rz ed  k ilk u  d n ia m i w y d a rz y ła  s ię  

p o d ! S u c u m in e m  s tra sz n a  k a tas tro fa sa ­

m o c h o d o w a  w  k tó re j z g in ę ło d w ó c h lu ­

d z i. P ó ź n o  w  n o c y  3 1 . 3 . b .r . w ra c a ło  sa ­

m o c h o d a m i tu te jsz e g o  h o te lu  „ V o rb ac h ”  

k ilk u p o d o fice ró w  z sw o im i ż o n a m i d o  

S ta ro g a rd u . S a m o c h ó d p ę d z ił w  sz a lo -  

n e m  te m p ie , p rz y cz e m  u d e rz y ł o d rz e ­

w o p rz y d ro ż n e a n a s tęp n ie o k a m ie ń ,  

p rz y cz e m  p rz e d n ia o ś s ię z łam a ła , a  sa ­

m o c h ó d  p rz ew ró c ił  s ię  g rz eb ią c  sw e o fia ­

ry . S z o fer i ż o n a p e w n e g o p o d lo fic e ra  

z n a leź li śm ie rć n a m ie jsc u ,' re sz ta je s t  
c ię ż e j lu b  lż e j ra n n a .

Jask ó łk a .

ESTRADA i EKRAN.

PREMJERA W „NOWOŚCIACH”.

Z o k a z ji o tw a rc ia w io se n n e g o sez o ­

n u  p re m je ra  w  „ N o w o śc iac h ” o d b y ła  s ię  

p rz w y p e łn io n e j p o b rze g i sa lt Pro­
g ra m , ja k  z w y k le ta k  i te raz  b a rd z o  d o ­

b ry , n a w y ró ż n ie n ie je d n a k z a s łu g u ją :  

ta n ce rk a w sc h o d n ia M e a M a ra In d ra z 
W ie d n ia ty p n a p raw d ę n ie p rz e c ię tn y . 

K a ż d y ru c h je j je s t k la sy c zn y m  o d b i­

c ie m  p ię k n a  c h o reo g ra fji. F a lis to ść rą k , 

w ła śc iw a ta ń c o m w sc h o d n im i ru c h y  

m u sk u la rn e c a łe g o k o rp u su , o s ło n io ­

n e g o ty lk o ty le , ile te g o p rz y z w o ito ść  

w y m a g a , s tan o w ią  c h ara k te r  w y b itn y  je j 

p ro d u k c ji a rty sty c z n y c h . Je j k la sy c z n y  

ta n ie c śm ierc i w  to w a rz y s tw ie tru p ie j  

c z a sz k i b y ł z ro z u m ia n y  ty lk o  p rz e z o so ­

b y  b a rd z ie j su b te ln e i ro z u m ie ją c e z n a ­

c z e n ie  k a żd e g o  ru c h u . Z a  to  n a sze  „ n ie ­

d z ie ln e” a u d y to rju m  g o rą c o o k la sk iw a ­

ło w y stę p y e k sc e n try c z n e g o m u z y k a p .  

F e lik sa A m o rsa , k tó ry  p rz y b ra n y  w  z ie ­

lo n ą p e ru k ę w y k o n y w ał p o m is trz o w ­

sk u  p ię k n e  n u m e ry  sw e g o  re p ertu a ru  n a  

„ b u te lk a ch ’ . W  k u p le ta ch sw y c h , p e ł­

n y c h  z resz tą  p ik a n te rji, w n ió s ł p . A m o rs  

w ie le h u m o ru , a  je szc z e w ię c e j d o w c ip u  

w  sw y c h n ie d o m ó w ien ia ch p rz y  b rz ę k u  

g ita ry .

C .o n fe re n c ie r- p io se n k arz  p . A le k sa n ­

d e r O le s ław sk i z m ie jsc a z d o b y ł so b ie  

se rca  i sy m p atję  n a sz e j p u b licz n o śc i w y ­

k o n a n ie m  k ilk u  ła d n y c h  p io sen e k , a  je ­

sz cz e  b a rd z ie j ż y d o w sk ą  h u m o re sk ą  Ic k a

T a ń c e e k sc e n try c z n o - a k ro b a ty c zn e  

p p B a lia i M e m fis b y ły  z n a c z n ie le p sz e  

w  p ie rw sze j c z ęśc i p ro g ra m u , a n iż e li ic h  

w y stę p  k o m ic z n y  w  d ru g ie j c z ęśc i, p u ­

b licz n o ść n a sz a b o w ie m  lu b i z d ro w y i  

m ą d ry  d o w c ip . Ś p ie w p a n i R y b a k o w e j  

p o d o b a ł s ię n a sz e j p u b licz n o śc i, m n ie j 

z a  to  p rz y p a d ła d o  g u s tu je j n ie ru c h o ­

m o ść  k o rp u su  n o  i ... tu sz a .

P . B o g u s ła w  R a d w an , p ię k n y te n o r,  

z aw sze  b ę d z ie u  n a s  m ile  s łu c h an y , te m -  

w ięc e j, ż e  p o s iad a d o ść u ro z m a ic o n y  re ­

p e rtu a r . W re sz c ie  ta ń ce  m o d n e , w y k o n a ­

n e  p rz e z d u e t ta n e cz n y  p a n i C le m  i p ro f . 

R o lla n d a , z a in te re so w a ły o b e c n y c h  g o ś ­

c i sw o ją  n a d z w y c z a jn ą  o ry g in a ln o śc ią .

P o sk o ń cz o n y m  p ro g ra m ie o rk ie stra , 

d z ię k i in te rw en c ji a m e ry k a ń sk ie g o ja zz -  

b a n d z isty  W ilia m a P o o le , p rz y g ry w ała  

h u c zn ie  d o  ta ń c a , k tó ry  trw a ł  a ż  d o  ra n a .

Erte.x

Trelleborga podeszew 
gumowa 

Mocna, tania i zdrowa

Kogo nie trapią O 
dziś

11*1 a wieź nie wzra- I 
stające wydatki... B

P rz y n a jm n ie j o d jed n e j tro sk i w o ln i 
b ę d z ie c ie , z a o p a tru ją c s ię w Trelle­
borga g u m o w e p o d e sz w y  d o  n a k le jan ia , 
ta k o w e b o w iem z a s tą p ią w z u p ełn o śc i  
3 — 4 p o d e szw y  sk ó rz a n e .

U ż y c ie m  ty c h  p o d e sz ew  o sz c z ę d za  s ię  
k a ż d o ra z o w o  1 2 z ło ty c h  i w ię ce j O p ró cz  
teg o  d o d a ją e le g an c ji, są  n ie p rz e m a k a ln e ,  
n ie b ru d z ą , z w sk u tek sp e c ja ln e g o  p re ­
p a ro w a n ia m a te rja łu n ie ś liz g a ją s ię n a ­
w e t p o lo d z ie . P o z a te m  n ie ró ż n ią s ię  
n ic z e m  O d  p o d e sz ew  sk ó rz a n y ch są  ła tw e  
d o n a k le ja n ia , a n a ż y c z en ie też p rze z  
w ła sn e g o  o b u w n ik a , i p rzy m o co w an e  b e z  
u ż y c ia sz k o d liw y c h g w o ź d z i, trzy m a ją  
b a rd z o  trw a le .

Trelleborga p o d e sz w y  n a d a ją  s ię  
ta k ż e d o p o d z e lo w a n ia k a lo sz y , o b u w ia  
d la g im n a s ty k i o ra z w sz elk ie g o o b u w ia  
g u m o w e g o .
Kup natychmiad a o»cządzisz pieniądze! 
Cena za pare złotych 2,75, 3,— 3,25 

d la d z ie c i p a ń  i p a n ó w .
D o  n a b y c ia w szy s tk ich p ie rw sz o rz ę d n y c h  

sk ła d ac h o b u w ia i sk ó r

Józef Krzymiński, Toruń, Król. Jadwigi 10 
Mikołaj Liśniewicz, Toruń, ul. Kopernika 13 

„ S Z W E D P O L *  B y d g o sz c z
G en e ra ln a A g e n tu ra d la P o lsk i 

U n ji L u b elsk ie j 1 4 a
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Turecka  

poezja rewolucyjna. 
Proletariusze wszystkich kray  ów  

łączcie się!

„ S a a ly k  d ż a m ie  a te n z y  ta c h a d u ” !

Z a c h ó d  w a s  b u d z i  lu d y  W s c h o d u !

. . .P o n u r y  z g r z y t .. . ję k  —

. . . ła ń c u c h ó w  b r z ę k . . .

L u d z ie  w s z y s tk ic h  r a s  i w y z n a ń  b ą d ź c ie  

b r a ć m i!

W p a d ł k a m ie ń  w  m o d r ą  to ń  je z io r a  —  

P r z e p a d ła  n ie n a w iś ć !

C h r y s tu s , M a h o m e t!

B ó g  l i to ś c iw y  n ie  p ła c z e  n a d  u c ie m ię ż o -  

। n y m i? !

O n  p r z e c ie ż  d o b r y  i w ie lk i ! ? . . .

W ie lk o ś ć  je g o  w a s  g n ę b i ,  

B a t b e ja  w a s  tn ie  w  n ie w o ln ic z y  g r z b ie t .

M y  T w o i w ie rn i!

M y  T w o je  p s y  P a n ie . . .

H e j! p s y  s ię  z r y w a ją

H ło ń ą  z o r z e  g d z ie Z ło ty  R ó g i E u f r a tu  

b r z e g !

J u ż  n a d s z e d ł  d z ie ń . . . !

P o n u r y  z g r z y t , z e rw a n e  o k o w y  

P r z e s ą d ó w  p le ś ń . . .

B r a c ia  Z a c h o d u . . . m y  id z ie m !

B o jo w y  n a s z  z e w :

„ Ś a a ly k  d ż a m ie  a te n z y  ta c h a d u ” !

T o r u ń , ś r o d a  1 5  k w ie tn ia

Co niesie dzień?
TEATR M IEJSKI.

D z iś , w  ś r o d ę , po cenach o 35 proc, 
zniżonych c e le m  u p r z y s tę p n ie n ia n a j ­

s z e r s z y m  w a r s tw o m  p o z n a n ia  p ię k n e g o  

d z ie ła p a tr io ty c z n e g o „W  niemieckich  

szponach” B a z in ’a  i H a ra c o u r ta . A k c ja  

te j g łę b o k o  w z r u s z a ją c e j s z tu k i  p r z y k u ­

w a  p r z e z  5  m a lo w n ic z y c h  o b r a z ó w  u w a ­

g ę  w id z a , a  a r ty ś c i z n a jd u ją  tu  p o le  p o ­

p is u .

W  p r ó b a c h  n o w a  s z tu k a  o r y g in a ln a  

d r . J . M a le s z e w s k ie g o  „Agentka bolsze­
wicka” z  p . H. Cieszkowską w  ty t . r o l i .  

U tw ó r  te n , g r a n y  z  p o w o d z e n ie m  w  W a r ­

s z a w ie , s ia n ie  s ię  n ie w ą tp l iw ie  a t r a k c ją  

s e z o n u  w io s e n n e g o .

POEZJA W SCHODU.

J a k  d o n o s im y  n a  in n e m  m ie js c u , ju ­

t r o  w  a u l i g im n . m ę s k . w y g ło s i c ie k a w y  

o d c z y t o  „ k r a in ie  o g n i w ie c z n y c h ”  p . G .  

P ę ta k , s y n  g ó r k a u k a s k ic h  w s p ó łp r a c o ­

w n ik  z a m o r d o w a n e g o  p o e ty  g r u z iń s k ie ­

g o  S e r g o  K u r u lis z w il i  e g o . K o r z y s ta ją c  

z u p r z e jm o ś c i p . P ę ta k , z a m ie s z c z a m y  

d z is ia j d w a  p r z e k ła d y  —  je g o  p ió r a  —  

p o e z j i W s c h o d u  —  a  m ia n o w ic ie  ta ta r ­

s k ie j ( „ B a k c z y s e r a j” ) i m ło d o tu r e c k ie j  

( „ P ro le ta r ju s z e ” ) .

JAK W  KINIE.

W łamywacz w roli akrobaty.

P . H ir s c h f e ld , k u p ie c , z a m ie s z k a ły  

p r z y  u l . C h e m iń s k ie j n r . 6 , w d z ie ń  

Z m a r tw y c h w s ta n ia  z a ż y w a ł p o o b ie d n ie j  

d r z y m k i . O k o ło  g o d z in y  5 - e j o b u d z i ły  g o  

n a g le ja k ie ś p o d e jr z a n e s z m e r y , d o c h o ­

d z ą c e  g o  z f r o n to w y c h  p o k o jó w . Z e rw a ł  

s ię  w ię c  z  ło ż a , a b y  z b a d a ć  k to  m u  p r z e ­

r y w a  s ie s tę , o tw o r z y ł d r z w i d o  p r z e c iw -

Wielkie Korzyści 
o s ią g n ię c ie p r z e z b e z p o ś r .  

s p rz e d a ż  m o ic h  

centryfug 
rowerów
l maszyn do szycia 
e w e n tu a ln ie  ta k ż e  n a  s p ła tę  
w  r a ta c h . —  P o s z u k u je  s ię  
sumiennych przedsta­
wicieli. —  O fe r ty  p o d  W .  
L . 1 5 1 5 R u d o lf M o s s e —  

G d a ń s k  ( D a n z ig ) .

Dnkń! u m e b lo w a n y  
rUliUJ z k u c h n ią p o s z u ­
k u ję . O fe r ty d o „ C o d z . 
E x p r . P o m .“ p o d  n r . 1 6 .

W ieści z Grudziądza.
Święta W ielkiej Nocy. |  s z e p ta ć  o  „ w a r s z a w s k ie j z c z y s tą  ś m ie -

Ś w d ę ta p r z e s z ły b a r d z o s p o k o jn ie . |  ta n ą ”  w  K a lin ie  i o  z n a k o m ity c h  ta n ic h  
N a 'd z w 'y c z a jn e w io s e n n e p o w ie t r z e w y - 1  c ia s tk a c h  u  K u lp iń s k ie g o n a  C h e łm iń -  

w a b i ło  t łu m y  p o z a  m ia s to . C a łe  r o d z in y  » s k ió j, d a w n ie js z e g o  w s p ó ln ik a  p . K o w a l-  
z d ż f e ć m i , w ó z k a m i i t łu m o k a m i „ s z tu - \c z y k a .

ló w ” w y le g ły  d o  la s k u  m ie js k ie g o , a b y  

z a ż y w a ć ś w ie ż e g o p o w ie t rz a i g r a t is o ­

w e g o  k o n c e r tu  z  L e ś n ic z ó w k i . —  W  k o ś ­

c ie le o d b y ły s ię n a b o ż e ń s tw a w  z w y ­

k ły m  p o r z ą d k u ; n a  k a ż d e j  m s z y  ś w . p r z e  

p e łn ie n ie . —  D o  ś w ię c e n ia  p r z y n ie s io n o  

ta k  w ie lk ą  i lo ś ć k o s z y k ó w  z  w ie lk a n o c ­

n y m i p r z y s m a c z k a m i ja k  d o tą d  n ig d y .

N a w e t d o te a t ru  u c z ę s z c z a ła p u b l ic z ­

n o ś ć  d o ś ć  t łu m n ie . Z a w io d ła  ją  d y r e k ­

c ja , w y s ta w ia ją c  w ię c e j ja k o p ie s z a łe  

s z tu k i i r o z p o c z y n a ją c p r z e d s ta w ie n ie  o  

g o d z in ę p ó ź n ie j . D y r e k c ja le k c e w a ż y  

s o b ie p u b l ic z n o ś ć  i s a m a  o d r a ż a ją  d ó  

u c z ę s z c z a n ia . T r z e b a p o d k r e ś l ić , ż e to  

p u b l ic z n o ś ć  p o  c z ę ś c i r o b o c z a , k tó ra  ty l ­

k o  w  w ie lk ie  ś w ię ta  m a  s p o s o b n o ś ć  p ó jś ­

c ia  d o  te a tr u . —  D z ię k i o g ło s z e n iu w  

„ E x p re s s ie ” , W ie lk o p o la n k a  2 - g ie ś w ię ­

to  z a p e łn i ła  s ię  p o  b r z e g i o d  n ie p a m ię t­

n y c h  c z a s ó w . Z a d o w o lo n y  p . K o w a lc z y k  

z a c ie r a ł r ę c e  i ś m ia ł s ię  n a c a łą  tw a rz .  

C z y  k a w a  i c ia s tk a  s ię  p o le p s z y ły , o p o ­

w ie m  n a p r z y s z ły  r a z . S ły s z a łe m  c o ś

Maszyny do pisania na sprzedał
N in ie js z e m  r o z p is u je  s ię  s u b m is ję  n a  k u p n o  

6 u ż y w a n y c h m a s z y n d o p is a n ia s y s te m u  
„ A d le r * , k tó r e  o g lą d a ć  m o ż n a w  r a tu s z u , p o ­
k ó j N r . 2 8 —  d o  2 5  b . m . o d  g o d z . 1 0  r a n o  
—  1 p o  p o łu d n iu . R e f le k ta n c i m o g ą  w n o s ić  
o f e r ty  z p o d a n ie m  n - r u  m a s z y n y  i o f e r o w a n e j  
c e n y k u p n a n a jp ó ź n ie j d o d n ia 3 0  k w ie tn ia  
b . r . d o  W y d z ia łu  p r e z y d ja ln e g o .

T o r u ń , d n ia  1 5  k w ie tn ia 1 9 2 5  r .

Prezydent miasta

Przetarg
n a d o s ta w ę m le k a , m a s ła i ja j d la  S z p i ta la  
O k r . 8  w  d n iu  2 0  b . m . g o d z . 1 0 . S z c z e g ó ły  
w  „ P o ls c e Z b r o jn e j*  n r . 9 7  z  d n ia  7  k w ie tn ia  
1 9 2 5  r . i „ M o n ito r z e P o ls k im * .

Napad na pociąg.

W  p ie rw s z e  ś w ię to  2  k m . o d  G r u d z ią ­

d z a  n a  p o c ią g  lo k a ln y  J a b ło n o w o - G r u ­

d z ią d z  o k o ło  g o d z . 1 0 .3 0  u d e r z y ł p o s t rz a ł  

w  o k n o ,  r o z b i ł s z y b ę  a  o d ła m k i  s z k ła  s k a  

le c z y ły  w  c z o ło je d n e g o z p a s a ż e ró w .  

N a ty c h m ia s t w y je c h a ła  n a  m ie js c e  w y ­

p a d k u  o s o b n y m  p o c ią g ie m  k o m is ja  ś le d ­

c z a , k tó r e j to w a r z y s z y ł k o r e s p o n d e n t  

n a s z e g o  p is m a . Z n a le z io n o  n a  to r z e  o d ­

ła m k i o d s z y b y . P o l ic ja p o d c h w y c i ła  

ś la d y  s tó p  n a  o r n e j z ie m i , k tó r e  p r o w a ­

d z i ły  d o d o m k ó w  o s a d n ik ó w  w  T u r z e -  

; w ie . T u  w p a d ła  n a  t r o p  c z y n u . S p r a w ­

c a m i b y l i c h ło p c y  s z k o ln i  w  w ie k u  1 2  d o  

1 4  la t , k tó r z y  s t r z e la li d o  p o c ią g u  k a m y ­

k a m i z  t . z w . „ k a ta p u l t” . D a ls z e ś le d z ­

tw o  w  to k u .

Z teatru-kino,

W ic e d y r e k to r te a t ru  p . W y s o c k i w y ­

je c h a ł p o d o b n o  p o  a p a ra t k in e m a to g r a ­

f ic z n y  i  z a k u p ił ta k o w y  z a  5 .0 0 0  z ło ty c h .

MBOHanHnaaMHBHnaMaBaBnaaBHMRFssssss

Z POM ORSKIEGO UNIW ERSYTETU  

POW SZECHNEGO.

P r z y p o m in a m y , ż e  d z iś , w  ś r o d ę , d n ia  

! 5 . k w ie tn ia  o  g o d z . 7 p ó ł w ie c z o r e m  w  

a u l i G im n a z ju m  m ę s k ie g o  p . d r . M a rja  

Rymarkiewiczówua z Poznania wygłosi 
o d c z y t : „ L ib e lt n a  t le  f i lo z o f j i p o ls k ie j .  

W s tę p  1 z ł , s Y o ją c e  5 0  g r , d la  m ło d z ie ż y  

s z k o ln e j 2 5  g r o s z y .

Odczyt G. Petaha: Azerbejdżan, 

„Kraj ogni wiecznych” .

H e n  n a  K a u k a z ie , g d z ie  s ło ń c e z ło c i  

n ie b o s ię ż n e  s z c z y ty  K a z b e k u  p o r y w y  p a -  

t r jo ty z m u P o ls k i , z n a la z ły  s w e o d b ic ie  

w  w a lk a c h  o w o ln o ś ć  p r z e c iw  s o w ie c k .  

ty r a n o m  w  „ k r a in ie o g n i w ie c z n y c h ”  

A z e r b e jd ż a n ie . O d c z y t o „ k r a ju  o g n i  

w ie c z n y c h " , je g o  h is to r ji , m ie s z k a ń c a c h ,  

z w y c z a ja c h , l i te r a tu r z e i k r w a w e j d r o ­

d z e  m ę c z e ń s tw a  w  w a lc e  o  w o ln o ś ć , w y ­

g ło s i d n ia  1 6 . b . m . w  a u l i g im n a z ju m  

m ę s k ie g o  w  T o r u n iu  o  g o d z . 7 .3 0 p . G .  

P e ta h , r o d o w ity ta ta r , je d e n  z w y b i t ­

n y c h  z n a w c ó w  s to s u n k ó w w s c h o d n ic h .

PRZEW ODNICZĄCY OKRĘGOW EGO  

KOŁA TOW . W IEDZY W OJSKOW EJ

w  T o r u n iu  z a w ia d a m ia , ż e w  c z w a r te k ,  

d n ia 1 6 . k w ie tn ia b . r . p u n k tu a ln ie o  

g o d z . 1 9 - e j w  s a l i K a s y n a  G a r n iz o n o w e ­

g o , p r z y  u l . Ż e g la r s k ie j I . 8 , w y g ło s i w i-  

c e s ta r o s ta  k r a jo w y  Ż e le ń s k i o d c z y t p . t .  

„ O d r o d z e n ie e k o n o m ic z n e N ie m ie c p o ­

w o je n n y c h  n a  p o d s ta w ie  p is m  p r o f e s o r a  

J e rz e g o  B lo n d e F a ” . —  W s tę p  b e z p ła tn y ,  

d o z w o lo n y  r ó w n ie ż  d la  o f ic e r ó w  r e z e r w y  

i w p r o w a d z o n y c h  g o ś c i .

LOTERJA FANTOW A

Stowarzyszenia W eteranów  1863 roku.

W ś r ó d  s z e r e g u  r ó ż n y c h  lo te r j i , u r z ą ­
d z a n y c h  o s ta tn io  w  P o ls c e , ż a d n a  c h y b a  

n ie  z a s łu g iw a ła  w ię c e j n a  p o p a rc ie  o g ó ­

łu  n iż  w ła ś n ie  L o te r ja  F a n to w a  S to w a ­

r z y s z e n ia  W e te r a n ó w  1 8 6 3  r . , m a ją c a  n a  

c e lu  z a s ile n ie  f u n d u s z u z a p o m o g o w e g o  

d la  n e z a m o ż n y c h  c z ło n k ó w  te g o ż  s to w a ­

r z y s z e n ia  i ic h  r o d z in , k tó r e j c ią g n ie n ie  

o d b ę d z ie  s ię  w  p o ło w ie  l ip c a  b .r .

P r ó c z  m o ty w ó w  g łę b o k ie g o u c z u c ia  

c z c i , m iło ś c i i p o d z iw u , ja k ie  k a ż d y  d o ­

b r y  P o la k  ż y w i d la  s ę d z iw y c h , a  ta k  ju ż  

b a r d z o  n ie lic z n y c h  u c z e s tn ik ó w  w a lk  n a -

Sprzetfajemy no naszym Mku
( w  m a łe j s p r z e d a ż y )

17 mm. obrzyn, szalówki po cenie 75 groszy za 1  m. 
2°mm’ » » „ „ 00 „ „1Qm.

Z d a r ty  w  g r u b o ś c ia c h o d 1 7  m m . p o ­

c z ą w s z y  i w  d łu g o ś c ia c h  0 ,8 ; 1 ,0 ; 1 ,1 3 ;  

1 ,3  i 1 , 5  m , z d a tn e  d o  p ło tó w , s k r z y ń  

i t . d . p o  c e n ie  4  g r z a  1 m e tr b ię ż ą c y .

Z a o f ia r u je m y d o s ta w ę w s z e lk ie g o  

m a te r ja łu  b u d o w la n e g o , p o d łu g  n a d e s ła ­
n e j l i s ty .

U h le n d o r f i R e n k a w itz

T a r ta k  C ie r p ic e  p o d  T o r u n ie m .

r o d o w y c h  o  w o ln o ś ć H o n o r  P o ls k  w  la ­

ta c h  n a jw ię k s z e g o  u c is k u  —  p o w o d z e n ie  

L o te r j i z a p e w n ia ją  w y ją tk o w o  k o r z y s tn e  

w a r u n k i je j o r g a n iz a c j i , d a ją c e  p o s ia d a ­

c z o m  lo s ó w  p r z y m in im a ln e m  r y z y k u  

( c e n a  1  lo s u  w y n o s i  3  z ł ) d u ż e  s z a n s e  w y ­

g r a n e j .  (

M ię d z y  k i lk u n a s tu  ty s ią c a m i c e n n y c h  

f a n tó w , ip r z e z n a c z o n y c h  d o  r o z lo s o w a n ia  

w  L o tr j i F a n to w e j S to w a r z y s z e n ia  W e ­

te r a n ó w  1 8 6 3  r . z n a jd u je s ię s a m o c h ó d  

c ię ż a ro w y , s a m o c h o d y  o s o b o w e , m o to c y -  

k e l , r o w e r y , p ia n in o , g a r n itu r  m e b li s a ­

lo n o w y c h , łó ż k a  m e b lo w e z m a te r a c e m ,  

m a s z y n y  d o  p is a n ia , m a s z y n y  d o  s z y c ia ,  

z e g a r e k  z ło ty  m ę s k i , z e g a r e k  z ło ty  d a m ­

s k i , b r y c z k a i k o ń  w  z a p r z ę g u , w ó z i  

p a r a  k o n i w  z a p r z ę g u , m ło c a m ia  p a r o ­

w a , k o s ia r k a , s ie w n ik , m a n e ż e  ( k ie r a ty ) ,  

s ie c z k a r n ia  k o n n a , s ie c z k a r n ie  S * 1 ^ , w ia l ­

n ie , k u l ty w a to r , ś r u to w n ik , g r a b ie  k o n n e  

w ir ó w k i k o m p le tn e  d o m le k a , o b s y p n i-  

k i , ( r a d e łk a ) , p łu g i 3  s k ib o w e  ( W e n z k e ) ,  

p łu g i 2  s k ib o w e , p łu g i 1 s k ib o w e , b r o n y  

s p r ę ż y n o w e ( O s tró w ) , w a g  p u d o w e  ( d z ie ­

s ię tn e ) , a p a r a t r a d ję  i w  w . in .

le g łe g o  p o k o ju  i . . . u jr z a ł  p r z e d  s o b ą  o s o b  

n ik a , ś re d n ie g o  w z r o s tu , o  s z c z u p łe j w y ­

g o lo n e j tw a r z y , w  g u m o w y m  p ła s z c z u .  

W ła m y w ła c z  —  p r z e m k n ę ło  p . H . p r z e z  

m y ś l . I ta k  te ż b y ło . P a n  w ła m y w a c z  

o k a z a ł s ię  d o ś ć  p o tu ln y m  b a r a n k ie m . —  

J ą ł b ła g a ć  i p r o s ić  p . H ., a b y  g o  n ie  o d ­

d a w a ł w  r ę c e  p o l ic j i , z w ła s z c z a , ż e  p r ó c z  

k i lk u n a s tu  c y g a r n ic w ię c e j n ie  z d ą ż y ł  

u k r a ś ć . J e d n a k ż e p . H irs c h f e ld , w id z ą c  

p o r o z r y w a n e  s z u f la d y , s łu s z n ie  p o s ta n o ­

w ił n ie  z w a ż a ć  n a  p r o ś b y  m is tr z a  w y tr y  

c h ó w  i s ię g n ą ł p o  s u r d u t , a b y  s ię  u b r a ć

i p r z e jś ć  s ię  z  n ie p r o s z o n y m  g o ś c ie m  d o  

p o s te r u n k u  P . P . A le „ g o ś ć ”  n ie  b y ł ła ­

s k a w ’ z a c z e k a ć  a ż  p . H . u p o r a  s ię  z  s w ą  

to a le tą . J e d n y m  s u s e m  d o p a d ł o tw a r te g o  

ó k n a , d r u g im  w y s k o c z y ł ( z p ie r w s z e g o  

p ię t r a ! ) n a  p o d w ó r z e d o m u , w  k tó r y m  

m ie s z c z ą  s ię  m a g a z y n y  p . G a s z y ń s k ie g o ,  

w y c ią g n ą ł ja k ą ś  d e s k ę  z  c h le w a  i  w  o k a ­

m g n ie n iu  w la z ł p o  n ie j n a  d a c h  c h le w a ,  

p r z e la z ł p r z e z  m u r  n a  p o d w ó r z e  B r o w a ­

r u  C h e łm iń s k ie g o , ta m  z n a la z ł d r a b k ę ,  

p o  k tó r e j d o s ta ł s ię  d o  o tw o r u  w  m u r z e  

w ie lk o ś c i G O  c tm . k w ., d r a b k ę  w c ią g n ą ł  

z a s o b ą , p r z e c ią g n ą ją  p r z e z o tw ó r n a  

d r u g ą  s t r o n ę  m u r u , z s z e d ł p o  n ie j o  d w a  

m e tr y  n iż e j i z  s z c z e b la  s k o c z y ł w  in n y  

o tw ó r  w  m u r z e , o d d a lo n e g o  o d  d r a b k i o  

p ó ł to r a  m e tra , s tą d , z  w y s o k o ś c i  o k o ło  7  

m e tr ó w  s k o c z y  n a  w ó z  s to ją c y  n a  u l ic y ,  
z  w o z u  n a  je z d n ię  i  z n ik ł .

J a k  w  k in ie  —  p r a w d a ?

N ie z n a n e m u  w ła m y w a c z o w i r a d z im y  

a b y  z a m ia s t n a d a l u p r a w ia ć s w o je d o ­

ty c h c z a s o w e  r z e m io s ło , p o s z u k a ł s o b ie  

p o s a d y  ja k o  a k r o b a ta  c y r k o w y  lu b  a k to r  

f i lm o w y  T o  le p s z y  in te r e s , n iż  o tw ie r a ­

n ie  w y tr y c h a m i c u d z y c h  m ie s z k a ń .

OBYW ATELOM NASZEGO GRODU

p r z y p o m in a m y o  p o n o w n e m  o tw a rc iu  

W y s ta w y  p r z e c iw g a z o w e j w  s a l i D w o r u  

A r tu s a . Z w ie d z a ć  ją  m o ż n a  o d  d z iś , 1 5 .  

d o  d n ia  2 1 . b . m . c o d z ie n n ie  o d , g o d z . 1 0  

d o  1 3 - e j o r a z  o d  g o d z . 1 9 - e j d o  2 1 - e j. C e ­

n y  w s tę p u  n ie z m ie n io n e . W o b e c  in te n ­

s y w n o ś c i  z  ja k ą  p r a c u ją  c h e m ic y  p a ń s tw  

z a c h o d n ic h  a  n ie  m n ie j i R o s ji s o w ie c ­

k ie j n a d  u d o s k o n a le n ie m  te j o k r o p n e j  

b r o n i k a ż d y z n a s w in ie n z w ie ­

d z ić  w y s ta w ę , a ż e b y  o tr z y m a ć  p o ję c ie  o  

p o c z y n io n y c h d o tą d p r z y g o to w a n ia c h  

ta k ż e i p r z e z  P o ls k ę , z w ła s z c z a  n a  p o lu  
s k u te c z n e j o b r o n y .

K to  w ię c  n ie  je s t  w r o g ie m  s a m e g o  s ie ­

b ie  i k o m u  d o la  B o h a te ró w  n a r o d o w y c h  

i ic h  r o d z in  n ie  je s t o b o ję tn ą , te n , łą c z ą c  

p ię k n e  z  p o ż y te c z n e m , s k o r z y s ta  s k w a p ­

l iw ie z n a d a r z a ją c e j s ię s p o s o b n o ś c i i  

n a b ę d z ie  lo s  L o te r j i F a n to w e j S to w a r z y ­

s z e n ia W e te ra n ó w  1 8 6 3 r . , a b y  w  d n iu  

1 5 . I p c a  1 9 2 5  r . s ta ć  s ię  w y b r a ń c e m  f o r tu ­

n y .

Ruch wydawniczy.

„BLUSZCZ".

1 5 - ty  ś w ią te c z n  y  n u m e r „ B lu s z c z u ”  

r o z p o c z y n a ją c y  s ię p o e ty c z n y m  „ D z ię ­

k o w a n ie m  z a  w io s n ę ”  p ió ra  z n a n e j l i te ­

r a tk i M . D ą b r o w s k ie j, p r z y n o s i ty m  r a ­

z e m  t r e ś ć  n ie z w y k le b o g a tą  i r ó ż n o r o d ­

n ą . S k ła d a ją  s ię n a  n ią  a r ty k u ły  s p o ­

łe c z n o - p r o g r a m o w e , ja k : „ P r a w d a i u -  

ty l i ta r y z m ” K . S . o d p o w ie d ź M . Ł o p u ­

s z a ń s k ie j n a  a r ty k u ł Z . Z a w is z a n k i „ O  

k o n ie c z n o ś c i s tw o r z e n ia o g ó ln o  n a r o d o ­

w e g o  p r o g ra m u  d o b y  d z is ie js z e j” , „ O  b a r  

c e rs tw ie ”  W . P r a ż m o w s k ie j i t . d .

W  d z ia le  l i te r a c k im  m a m y  d w a  p r z e  

ś l ic z n e o b r a z k i z c y k lu  „ B r a te rs tw o  lu ­

d ó w ” M . J . W ie lo p o ls k ie j , p o e z je  Z . R o ś -  

c is z e w s k ie j , u tw o r y  M . K u n c e w ic z o w e j, 

I v o  A n d r ic ’a , K . R . i t . d . S t . P o d h o r s k a  

—  O k o łó w  d a je in te re s u ją c ą s y lw e tk ę  

z n a n e j p o e tk i I . K . I ł ła k o w ic z ó w n y .

D z ia ł p r a k ty c z n y , w c ią ż w z b o g a c a n y  

p r z e z  w p r o w a d z a n ie  n o w y c h  r u b r y k , z a ­

w ie ra  a r ty k u ł z d z ie d z in y  h ig je n y  n ie ­

m o w lą t, „ L is t z P a r y ż a ” , b a rd z o  in te r e ­

s u ją c y  p r z e g lą d  m ó d  u b ie g łe g o  p ó łw ie ­

c z a p . t . „ P ię ć d z ie s ią t la t k a p e lu s z a ” , ( z  

1 2 - m a  i lu s t r a c ja m i) ,  w s k a z ó w k i o  r o b ie ­

n iu  p is a n e k  ( k i lk a n a ś c ie  i lu s t r a c ji ) ,  ( ( z a ­

s a d y  ż y c ia to w a r z y s k ie g o ” , „ O  p r z e c K S -  

w a n iu  f u te r ” , p r z e p is y  g o s p o d a r c z e i td .

P ię k n y  d o d a te k  m ó d  i a r k u s z  w z o r ó w  

d o p e łn ia ją  b o g a te j i in te re s u ją c e j t r e ś c i .

D o łą c z a m y  d o  k a ż d e g o  n u m e r u  „ K o ­

m u n ik a t” B iu r a  P r a s o w e g o d la S p r a w  

K o b ie c y c h , z a w ie r a  d u ż o  c ie k a w e g o  m a ­

te r ja łu  z  ż y c ia  i  p r a c y  k o b ie t , z a ró w n o  w  

n a s z y m  k r a ju  a le  i z a g r a n ic ą

Co grało w Teatrze?
Dziś

„W  niemieckich szponach”.

Jutro
„Agentka bolszewicka.”

PALACE
O d  n ie d z ie l i 1 2 - g o  k w ie tn ia  r . b .

Rozkosze gościnności
K o m e d jo - d r a m a t w  7 - m iu  w ie lk !c h  a k ta c h  
z  u d z ia łe m  n a jw ię k . t r a g ik o m ik a ś w ia ta  

Buster Keaton
U w a g a :  P o c z ą te k  s e a n s ó w  w J e tn im  s e z o n ie  
o  g  6 , 7 , /2  i 9 ; w  n ie d z ie le  i  ś w ię ta  o  g . ’ /z ś

C R I S T A L
Dziś

Teodora
d r a m a t w  1 0  a k ta c h .  

O

P o c z ą te k  o  g o d z in ie V 2 4 , 6 , 7  ’ /z i 9 - te j .

R e k to r  n a c z e in y : J a n  Z a g ie r s k i . a a K ła d e m  i c z c io n k a m i D r u k a rn i R o b o ta . W . P a w la k  i  S - k a  w  T o r u n iu . R e d a k to r o d p o w ie d z . : F r a n c is z e k  K w ia tk o w s k i .


